
Nr. 6 CZERW IEC 1936

Cło ja  służebn ica  P a ń sk a !

WŁASNEMI 
SIŁAMI

M I E S I Ę C Z N I K  D L A  K O B I E T Y  K A T O L I C K I E J

Abonam ent roczny: l  zł. Pojedynczy numer: 10 g r  Redakcja i A dm inistracja: Tarnów, Pi. Katedralny 6
Abon- roczny, zbiorowy, p ła tny zgory, dla Oddziałów KSK, : 50 gr. P. K. O,: 414.329

O d n o w i ć  w s s y s t f i o  w  C h r y s t u s i e !

M.  Star. NAWIEDZENIE.
„Marja —  p o s ły sza w szy  od A n io ła /ż e  krew na je j  E lżbieta, żona Zacharjasza, poczęła  syn a  w  starości, poszła  jq  na w ied zić  

i  3 m iesiące u n iej p rzebyw a ła“.
—  Krewna —  znajom a, potrzebująca pom ocy w dobie m acierzyństw a...

—  S ta rsza  —  chora, są s iadka  nie m a się  kim  p o słu żyć ; w  dom u prócz n iej sa m i m ężczyźn i...
—  Młoda kobieta, obarczona m ałem i d ziećm i zapada na zdrow iu  —  m ą ż g d z ie ś  daleko na robotach, nic sobie sam a  nie zrobi...
W  ka żd ym  z  tych wypadków, a wiele innych je s zc ze  się  nasuw a, pom ocna ręka  życzliw e j kobiety z  naprzeciw ka je s t  s k a r ­

bem  cenn ie jszym  częs to kro ć  od  pom ocy m aterjalnej, lekarza  i środków  aptecznych.
Za przyk ładem  M arji idźm y saras. O ileż u ży tec zn ie jszą  będzie  pom oc w p ierw szym  dniu choroby, gdy je s zc ze  w szys tko  

we w zg lędnym  ładzie, an iże li po tygodniu c iężk ie j niemocy, g d y  chleb ju ż  dawno w yszedł, d z iec i chodzą  zaniedbane, m ą ż poza  
dom em  straw y i  pociechy s z u  kap  w dom u nieład  —  chora tak  tern w szys tk iem  zgnębiona, ż e  ledw ie z  nią rozm aw iać  można.

Ś w iadczen ia  n a sze  niech b ę d ą : cierpliwe, słodkie, p e łn e  m iłości, b ez p rzym u su  i  za zn a cza n ia  w artości p rzysłu g i; ro z ­
tro p n e ; zm ierza jące  do zapew nien ia  chorej w zg lędnego  spokoju i  poprawy zdrow ia; o fia r n e : g d y  p rzy jd zie  za  chorą napracow ać  
się  w je j domu, z  pom ocą B ożą  i  to spełnim y.

W w ypadku opieki n ad  m łcdą m atką  ile ż  słów  krzepiących pow iedzieć  je j m ożna  na tem a t w ysokiej godności m acierzyństw a  
i w ielkiej za s łu g i jaką  sobie zbiera  cierpliv7em  noszen iem  ciężarów, jakie  nakłada liczna rodzina.

W  nadchodzące św ięto  N aw iedzenia  m ódlm y się  —  nie o okazję, bo ta  ̂ z  pew nością  naw inie s ię  szybko ,  —  ale o łaskę, 
abyśm y z  chwilą, g d y  u chorej pom oc są s ia d k i okaże  s ię  potrzebną, um iały w iernie naśladow ać M atkę  n a szą  w  drodze do E lżbiety  

w trudach, jakie  w je j dom u podjęła. Prośm y, by nam  Bóg p ierw szy  krok ułatwił, w trudnych obow iązkach podźw ignął, podsuną ł 
dobre słow a i m yśli roztropne  —  jednem  słow em  dopom ógł nam s ta ć  s ię  w p ięknem  dzie le  nachodzenia  chorych i przyb liżan ia  
ku  Bogn cierpiących  —  podobnem i dc N a jśw ię tsze j Panny.

J .  Ż „GROMADŹMY DZIECIOM NASZYM SKARB, KTÓRY NIE GINIE“.
P a rę  lat tentu, p rzebyw ając w jednem z naszych 

Korskich uzdrowisk, w ybra łam  się na daleką p rze­
chadzkę. Po długiej wędrów ce cienistym lasem, tak 
miłym w upalny dzień lipęowy, ujrzałam przed so­
bą w  dolinie wioskę. Jak zwykle w  górach, środ­
kiem doliny wił się strumień, nad nim droga kamie­
nista, biała w słońcu, a po obu stronach rozłożyły 
się chaty, malowane glinką w  ciemne i białe pasy.

Zeszłam ku wiosce i usiadłam w  cieniu wielkie­
go drzew a i gęstych k rzew ów  na wysokiej szkar- 
pie nad drogą.

Po drugiej stronie drogi stał ostatni dom wioski, 
chata uboga, ale wesoła swoim ogródkiem pełnym 
malw i georginij, błyszczącemi szybami w  o tw ar­
łem szeroko oknie i ezjesto umiecionern podwórkiem. 
Dorn Rył zamknięty, tylko w cieniu dużej lipy ba­
w iły  się dwie małe dziewczynki, a o parę kroków 
dalej na miedzy chłopiec, trochę starszy, może 
dziewięcioletni, pasł na sznurze krowę. Mniejsza 
dziewczynka, śliczna cztero — pięciolatka, wolniej 
widocznie od starszych kończyła zostawiony za­
pewne przez matkę podwieczorek — ciemny pod­
płomyk. S tarsza  co chwila spoglądała na stadko 
gęsi, będące widocznie pod jej opieką. Pochłonięte 
swemi zajęciami, dzieci nie dostrzegły mnie wcale.

W ieś była  pustaki cicha — za to z pól, położo­
nych na stokach doliny, dolatywały  dźwięki kos 
i głosy żniwiarzy i widać było ruchliwe ich po­
stacie.

Po chwili na białej drodze ukazał się dziadek- 
żebrak, z trudem wlokący się na k rzyw ych  nogach. 
Widocznie- zgnębiony zaglądał do zagród, gdzie 
w szystkie  drzwi by ły  zamknięte, w itany  tylko 
szczekaniem psów; raz i drugi doleciały urągliwe 
głosy jakichś w yrostków , wyśm iew ających jego 
k rzyw e nogi.

Pom ału zbliżał się do chaty, którą miałam przed 
oczami. Ujrzałam, że chłopiec, zbliżywszy się, mówi 
cos1 do starszej dziewczynki po cichu, że ta w ybie­
ga naprzeciwko żebraka, też coś do niego przem a­
wia i prowadzi go troskliwie do swmjej ławeczki 
pod lipą. Teraz słyszę już wyraźnie s łow a chłopca., 
k tó ry  tłum aczy dziadkowi, że m atka w  polu, więc 
niczem lepszem przyjąć go nie mogą, ale może chce 
spocząć w miłym cieniu ich lipki, bo upał taki

straszny, a woda u nich bardzo dobra, zimna, źró­
dlana... Dziadek kiwa głowa — więc pow ierzyw szy 
siostrzyczce krowę, biegnie do studni i przynosi 
garnuszek wody, k tóry-starow ina chciwie przytyka 
do ust.

...„Byłem spragniony — a daliście mi pić...“ — 
stają mi w pamięci słowa Pańskie.

A oto maleńka dziewczynka, która od chwili już 
zamyśliła '^ję głęboko, podchodzi do dziadka i bez 
słowa podaje mu swój napoczęty podpłomyk.

Widzę, że żebrak gładzi starczą  ręką płową gło- 
wine dziecka i mamrocze słowa modlitwy, czy bło­
gosławieństwa.

...„Ryłem głodny i nakarmiliście mnie“ ... — 
Jakże wcześnie te dzieci zaczynają spełniać Zakon 
Miłosierdzia, dla którego tak obfitą nagrodę p rzy­
obiecał Boski Zbawiciel!

Poruszona głęboko tym widokiem, zeszłam z mo­
jej szkarpy. W ręczyw szy  dziadkowi ofiarę od sie-ć 
bie — jak mało w artą  wobec ofiary teso  maleń­
s tw a  — nawiązałam rozmowę z dziećmi; powie­
działam, że z mego ukrycia widziałam, jak przyjęli 
ubogiego i pochwaliłam.

— Matusia zawsze mówi — tłumaczył mi chło­
piec — że jak biedny przyjdzie do nas, to tak, iakljv 
sam Pan  Jezus przyszedł i co dla niego zrobimy, 
to tak, jakbyśm y to dla Pana  Jezusa zrobili. •

— A jak kiedyś umrzemy, to nas za to Pan  Je ­
zus zabierze do nieba i tam będziemy mieli w szy s t­
ko w  nagrodę — dogadyw ała  większa dziewczynka.

O mądra i zacna matkoILg pomyślałam sobie — 
jak przewidująco od lat najmłodszych gromadzisz 
dzieciom swoim skarb, który nie ginie!

W szystkie  przecie troszczym y się bardzo o p rzy ­
szłość dzieci naszych, o zapewnienie im jak najlep­
szego w  naszych warunkach bytu. Troska słuszna, 
ale czy pam iętam y zawszę, żę najważniejszy jest 
ten skarb, k tóry  kiedyś wrota  niebios im o tw orzy?

Weźcie więc Matki do serc waszych tę troskę 
doniosłą. Dawajcie biednym przez ręce dzieci w a­
szych. Ukrajcie same ten kaw ałek chleba, nałóżcie 
s tra w y  na miskę, ale same nie podawajcie biedne­
mu; każcie to zrobić dziecku, niech już maleńkie 
poda ten chleb, czy jajko, czy grosik.

Z J a k ą ż  radosną dumą opowiadała mi niedawno 
sześcioletnia dziewczynka: „Moja mamusia, to za­
wsze daje coś biednemu, albo grosz, albo jajko, albo 
trochę pęcaku, albo mąki — a ja mu zanoszę"!

Pamiętacie nieraz tak poczciwie o biednych są ­
siadach w  wiosce waszej, o pogorzelcach, o cho­
rych. Niech i dzieci mają w  tern udział, — niechże 
ten garniec ziemniaków, tę kw artę  mąki czy* mleka 
zaniesie dziecko wasze. Niech s tarszy  chłopiec na- 
rąbie drzew a niedołężnjun staruszkom, czy tam 
gdzie ojciec chory, — dziewczyna niech pomoże 
chorej sąsiadce, niech ją zastąpi przy  dzieqiach i go­
spodarstwie. Niech wiedzą dzieci wasze, że jałmuż­
na nie musi być pieniężna, materjalna, że możemy 
wesprzeć potrzebującego swoją pomocą, pracą, na­
w et obmyśleniem rozrywki (naprzykład głośne czy­
tanie dobrego pisma choremu).

Zmarła niedawno świątobliwa jedna matka na­
pisała do dzieci swoich i wnuków jak gdyby testa­
ment duchowy, w  którjmi między innemi w  gorą­
cych słowach zachęca ich do miłosierdzia, mimo 
coraz cięższych warunków pieniężnych. I oto jak 
mówi w  końcu: „A pamiętajcie, że gdy już grosza 
napraw dę zabraknie; pozostaje jeszcze zawsze jał­
mużna dobrego słowa. Dobra, serdeczna rada, sło­
wo współczucia i otuchy, jakże wiele nieraz zna­
czą dla nieszczęśliwych. A na tę jałmużnę stać prze­
cie każdego".

Prócz zachęty do dobrego uczynku, za k tóry  
dziecko w asze otrzym a kiedyś nagrodę w  niebie, 
rozbudźcie w  duszy jego zainteresowania i uczucia 
szlachetne — litość i tę miłość bliźniego, po której 
poznawać mają ludzie, żeśmy synami Chrystuso­
wemu

Siejcie w  duszy dziecka wszelkie dobre ziarno, 
pamiętając, że gdy ono wzejdzie bujnie, nię>będzie 
miejsca na kąkol i chw asty  na tej powierzonej wam  
Bożej roli. A zw łaszcza opowiadajcie i przypomi­
najcie dzieciom ten obraz Sądu Ostatecznego, opi­
sany nam przez samego Zbawiciela. Niech się nim 
przejma gorąco, abyśm y kiedyś — nie same tylko, 
ale pospołu z gromadką dzieci naszych — usłyszały  
te przejmujące najgłębszem szczęściem słowa Zba­
wiciela: „Pójdźcie błogosławieni Oica mego... albo­
wiem zapłata wasza obfita iest w niebiesiech“.
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Z E  t  W
Mar ja  Jordanowa.

Wieści z Azji, Ameryki Południowej i Afryki.
Czytam y w  Ewangelii św,, że dwunastoletni Pan  

Jezus, gdy Go Matka Najświętsza znalazła w  świą­
tyni jerozolimskiej, tak tłumaczył Jej swój czyn: 
„W  tych rzeczach, które są Ojca mego, potrzeba, 
abym  by ł“. — I my, członkinie Akcji Katolickiej, 
idąc za Jego wzorem, powinnyśmy" interesować się 
wszystkiem, co dotyczy spraw  Bożych, spraw Ko­
ścioła św.

I poznanie tych spraw  Bożych — działalności 
katolickiej w  świecie — jest celem miesięcznych 
wiadomości, które umieszczamy na lamach naszego 
pisma.

Dziś przenieśmy się myślą do Chin. Chiny" były 
do niedawna ogromnem państwem, położonem na 
wschodzie Azji, a  obejmującem przestrzeń większą 
od całej Europy. Posiadają s tarą  cywilizację, dziś 
jednak chylą się ku upadkowi w'skutek ustawicz­
nych wojen domowych. Katolików tam m ały pro­
cent, toteż miljony" dusz żyje pogrążonych w  po­
gaństwie.

Na wezwanie Ojca św. Piusa XI., który specjal­
ną opieką otoczył kraje misyjne, dając im biskupów 
krajowców, wzmogła się w  Chinach liczba naw ró­
ceń. Kościół zyskuje sobie uznanie i powagę. Św iad­
czy o tern pierw szy wielki Kongres Akcji Katoli­
ckiej w  1935 roku, który odbył się w- Szanghaju. 
Rząd chiński był na nim oficjalnie reprezentowany, 
mimo że nie jest dotąd katolickim. Dzienniki nie­
katolickie drukowały sprawozdania i wiadomości o 
Kongresie. Można mieć nadzieję, że jeśli już w  XVII. 
wieku znaleźli się tam apostołowie świeccy, którzy 
pomagali misjonarzom w nawracaniu pogan, to tem- 
bardziej dziś członkowie Akcji Katolickiej spełnią 
w  Chinach piękną rolę apostolską i p rzy ich współ­
udziale dokona się nawrócenie Chin.

Żyjemy w  wieku, dla którego przestrzenie zni­
kają dzięki wspaniałym wynalazkom. Jednak żadne 
samoloty i hydroplany nie mogą pójść w  zawody 
z lotnością myśli ludzkiej. Toteż dzięki tej niedo­
ścigłej własności myśli ludzkiej, m ożemy w  tej 
chwili przenieść się do Ameryki południowej.

W  Ameryce południowej krajowców pozostała 
znikoma liczba, mieszkańców stanowi ludność na­
p ływ ow a z Hiszpanji i Portugalji, a także nasi pol­
scy  emigranci jeszcze z prz.ed w ielkiej wojny. To­
też zamieszkują Amerykę południową w  znacznej 
części katolicy,-''

Ńa wielkich obszarach Brazylj‘i pracuje Liga Ko­
biet Katolickich. Zorganizowała ona niedawno ty ­
dzień modlitw i w ykładów  „O wyrobienie sumie­
nia katolickiego*4. Referaty obejmowały całokształt 
katolickich poglądów na tę sprawę, zbijając i w y k a ­
zując zarazem wiele błędnych pojęć i poglądów, 
szerzących się wśród katolików, na tę ważną kwe- 
stję.

W Peru, gdzie odbył się niedawno wspaniały 
i okazały  M iędzynarodowy Kongres Eucharystycz­
ny, kobiety katolickie pracują bardzo gorliwie. Od 
dzielnie pracujące dotąd grupy złączyły  się w  Ligę 
narodową kobiet katolickich.

i  a  !  i  e
Przenieśmy się jeszcze myślą do Afryki. Przed  

rokiem belgijska Akcja Katolicka w ysła ła  do swojej 
tm kolonji delegatkę, polecając jej zorganizowanie 
tak białych, jak i czarnych katoliczek. P os tępy  tej 
p racy  organizacyjnej są bardzo szybkie. Utworzone 
koła czarnych kobiet odbywają  co tydzień swoje 
pogadanki. Omawiane są tam, prócz zagadnień re ­
ligijnych, sp raw y  higjeny osobistej i w  rodzinie, 
sp raw y  w ychow ania  dzieci i ich odżywiania, spo­
soby leczenia. Po  roku pracy  zoi ganizowana zosta­
ła w ystaw a. Pokazany  został dom murzyński, do­
brze u trzym any, przy  zachowaniu typu m urzyńskie­
go. Obok ukazywano drugi.-'dom, także murzyński, 
ale źle u trzym any. W ystaw a  ta cieszyła się wiel- 
kiem powodzeniem.

Rozwija się tam teraz organizacja młodych 
dziewcząt murzyńskich, aby je zrzeszać zaraz  po 
ukończeniu szkoły i dodatni na nie w yw ierać  
w pływ

Tam tejszy dziennik katolicki donosi nam, że 
w roku 1935 wielka liczba, bo 1500 matek czarnych 
odbyło rekolekcje zamknięte.

» N a lL a  'w  o gn isk u  Jo m o w e m  — 
k rze w icielk ą  p o s ^ p u « .

List J. E. Ks. Kardynała Verdier, arcybiskupa pa­
ryskiego, do organizatorów drugiego m iędzynarodo­
wego kongresu p n.: Matka w ognisku domowem.

„Chcę wam  winszować i dziękować, że na 
II. M iędzynarodowym  Kongresie „Matka w  ogni­
sku domowem", zostało postawione hasło: „Matka 
w ognisku domowem — krzewicielką postępu**.

Niewątpliwie byłby to wielki postęp, gdyby za­
robki ojca były  w ystarczające  dla u trzym ania ror 
dżiny.

Matka nie by łaby  w tedy  odryw ana przez pracę 
zawodową od obowiązków rodzinnych. P ra ca  jej 
i serce mogłoby być całkowicie oddlane na usługi 
rodziny. Oddałaby się bez zastrzeżeń wychowaniu 
dzieci, szczęściu swego męża i m iałaby czas praco­
wać nad własnem  wyrobieniem moralnem i umy- 
siowem dla dobra swej rodziny.

Ta właśnie rola matki w  ognisku domowem win­
na stać na pieiw szym  planie wszelkich programów 
i projektów przebudowy ustroju społecznego.

P rz y  sercu bowiem matki, pod nieprzerw anym  
w pływ em  jej miłością 'kierunku i rady dzieci i mło­
dzież ^przygotowuje się najdoskonalej do własnej 
przyszłości.

W pływ  ten pogłębia się jeszcze bardziej, gdy 
rozum i serce matki przejęte są zasadami katoli­
ckiemu

A nie trzeba dodawać, że w  chwili tak ostrego 
bezrobocia, przez zatrzymanie matek w  ich ogni 
skach domowych, będą miejsca wolne dla innych 
pracowników.

I to jest potwierdzeniem słusznej zasady, że sza­
nując p raw a natury, k tórejod Boga pochodzą, służy 
się interesom wszystkich.

Niech Bóg błogosławi W aszej pracy.
(—) Jan Kardynał Yerdier.

> O B D S I
Marja Warchotowska.

W spom nienie z p o b y tu  u S S .  N a z a r e ta n e k  w  R zym ie.
Byl to miesiąc maj! W  Polsce możnaby powiedzieć,: 

„idzie lasem maj królewicz", ale w Rzymie: „Dookoła istny 
raj“. Ogrody pełne kwitnących krzewów, roztaczających bla­
ski prześliczne i woń przecudną. Na Palatynie, dawnej sie­
dzibie pogańskich cezarów, pełno drzew pomarańczowych, 
okrytych białym kwieciem, wśród których złociły się doj­
rzałe owoce. Wprawdzie palmy, strzelające swojemi koro­
nami wgórę i zwarte, sztywne szeregi tui i cyprysów nie 
dawały cienia, ale kiedy pomyślałam że u nas jeszcze chłod­
no i pogoda kapryśna, doznawałam błogiego uczucia, grzejąc 
się w  ciepłych promieniach słońca.

W  taki to cudny dzień, pełen blasku i słońca, odbywała 
się wielka uroczystość w polskim klasztorze Sióstr Nazare­
tanek w Rzymie na Via Macchiavelli. Założycielką tego kla­
sztoru była Matka Franciszka Siedliska, o której beatyfikację 
zabiega dziś cała Polska. W  kaplicy klasztornej, przed ołta­
rzem ślicznie przystrojonym białemi liliami, u stóp Niepoka­
lanej Dziewicy Marji, przed Kardynałem i przeu Matką Ge­
neralną Siostry, nowicjuszki, po odbytym nowicjacie, skła­
dały śluby wieczyste i przyjmowały święcenia zakonne. Ślu­
bowały ubóstwo, czystość i posłuszeństwo. Śluby te skła­
dały w  języku polskim “-głosem czystym donośnym, zrówno­
ważonym, co na nas w tym obcym kraju zrobiło wielkie 
wrażenie, W  kaplicy było nas ,tylko trzy z Polski, klęcza­
ły śm y  przy kracie i płakały serdecznie. Nie przeczuwałam 
.wtedy, że jedna z moich dwóch towarzyszek za lat parę zło­
ży te same śluby w klasztorze Sióstr Dominikanek w Kra­
kowie.

Twarze nowicjuszek promieniały wielką radością. Czuły, 
że teycie w świecie jest tylko wielką pomyłką, a cisza kla­
sztorna jest szczęściem i tylko w takiem szczęściu jest praw­
dziwy spokój, nieosiągalny wśród gonitwy za ułudami świa­
ta. Zapamiętają też z pewnością w przyszłości słowa Matki 
Siedliskiej i zastosują się do nich: „Jeżeli chcesz być praw­
dziwą córką Najświętszej Rodziny z Nazaretu, musisz być 
karmelitanką w modlitwie, kartuzką w milczeniu, trapistką 
w umartwieniach, franciszkanką w ubóstwie, jezuitką w po­
słuszeństwie, siostrą miłosierdzia w  poświęceniu i wiernie 
zachowującą regułę, jak synowie św. Alfonsa Liguoriego".

Kaplica była przepełniona. Charakterystyczne jest u ko­
biet włoskich z ludu i z klasy robotniczej, że w kościele 
głowy nakrywają, jeżeli nie welonami i chustkami, to wprost 
chusteczkami od nosa. We Włoszech bowiem panuje zwy­
czaj, że kobiety do kościoła nie wchodzą z odkrytemi gło­
wami, jeżeli zaś cudzoziemka wejdzie do kościoła bez ka­
pelusza, wywołuje tern zgorszenie.

Wkrótce po tym pamiętnym dniu wybrałam się razem 
z Matką Przełożoną Marją Walerją i nowemi Siostrami do 
kościoła św. Piotra. Siostry chciały pomodlić się przy gro­
bie św. P iotra  Apostoła i Męczennika, gdyż za kilka dni miały 
już opuścić Rzym i udać się do Polski.

Z kościoła udałyśmy się do Watykanu, w którym byłam 
już kilkakrotnie. Jeden z urzędników przeprowadził nas przez 
kilka ogromny.ęh sal do kaplicy Sykstyńskiej, gdzie rzuca 
się w oczy obraz: „Sąd Ostateczny", malowany na ścianie 
przez sławnego malarza włoskiego Michała Anioła.

Następnie udałyśmy się do cudnych ogrodów watykań­
skich, na co trzeba było specjalnego pozwolenia. We wspa­
niałych tych ogrodach jest wzniesiona mała świątynia na 
wzói; bazyliki w Lourdes, w której Ojciec św. często się 
modli i obserwatorium astronomiczne, zbudowane dla P a ­
pieża Leona XIII. Jako pamiątkę z ogrodów watykańskich 
wyniosłam dwa maleńkie, gładkie, białe kamyczki, podobno 
marmurki, któremi są ścieżki wysypane.

W  kilka dni potem młode Siostry Nazaretanki wyjechały 
z Rzymu do Polski, aby pracować na naszych ziemiach, 
w państwie Królowej Korony Polskiej i ofiarować wszystkie 
modlitwy, prace, cierpienia za naród polski Temu, który 
30 lat swego ziemskiego życia spędził w  ukryciu, w  cichym 
domku w Nazarecie. ,

W A L K

Zdarzenie to jest prawdziwem. Opowiedziane zostało przez 
Biskupa d‘ Herbigny, specjalnego delegata Ojca św. w So­
wietach.

*
Trzecia po południu — żniwa— wszyscy w  polu — wieś 

pusta.
Nagle niezwykły ruch, zajeżdżaja ' 3 auta ze setką czer­

wonych gwardzistów; stają w pośrodku wsi.
Dowodzący wydaje krótki rozkaz i za godzinę wszyscy 

mieszkańcy wsi mają być w kościele. Rozbiegają się gwar­
dziści, aby spełnić rozkaz swego dowódcy — dwudziesto­
letniej dziewczyny-oficera.

Chłopi, wierni katolicy, wiedzą, że Biskup ich umarł 
z głodu i mrozu w obozie dla zesłańców, że przed rokiem 
wywieźli proboszcza — pojmują o co chodzi.

W szyscy porzucają pracę i zgromadzają się w kościele, 
gdzie, mimo braku księdza, przychodzili dotąd, aby wspólnie 
się modlić.

Kobieta-oficer bez wstępu stawia pytanie:
— Nieprawdaż, prosicie o zamknięcie kościoła?
Trzysta głosów odpowiada bez wahania:
— Nie.
— Poraź drugi zapytuję was. Zastanówcie się: Prosicie 

o zamknięcie kościoła.
— Nie! — brzmi odpowiedź.
— Poraź trzeci i ostatni zapytuję: Prosicie o zamknię­

cie kościoła.
— Nie.

— A zatem nikomu z kościoła wychodzić nie wolno.
Głuche milczenie zapanowało w kościele. Krasnoarmijcy

stoją u drzwi.
Po dłuższym czasie jedna z kobiet prosi o pozwolenie 

wyjścia do chorego, inni także, podając różne ważne przy­
czyny. Ale daremnie.

'W  chwili wieczerzy żołnierze pożywiają się obficie. Po­
tem noc zapada ciemna — groźna.

Lud modli się w ciszy.

0  4-tej zrana młoda kobieta prosi o pozwolenie wyjścia, 
aby dać pierś bliźniętom.

— Podpisz petycję!
I' biedna kobieta, aby nie dać umrzeć z głodu swym nie­

mowlętom, podpisuje. Jest wolna. Po niej 90-letni starzec, 
wycieńczony głodem i zmęczeniem, podpisuje także

— Dobrze — rzecze kobieta-oficer. — Wieś prosi o zam­
knięcie kościoła. Jesteście wolni.

1 kościół pustoszeje — wrota zamknięte.
Trzy  dni potem list zbiorowy, podpisany przez mężczyzn 

i kobiety całej wsi, nadchodzi ao Sowietu powiatowego. 
W  piśmie tern stwierdzają, że nie prosili o zamknięcie ko­
ścioła, że dwa podpisy zotsały zdobyte przemocą i że ci sa­
mi, kładąc swoje podpisy pod niniejsze pismo, unieważniają 
dawne; proszą usilnie o otwarcie kościoła, z prawem mo­
dlenia się jak dawniej.

Odpowiedzi niema.
Sowiet czekał na zimę. Zima długa, wielkie śniegi — wiel­

kie mrozy są sprzymierzeńcami jego! Może niejeden się prze­
straszy! Szczególnie ciężkich warunków zesłania, w zimie.

Październik — dni już zimne i krótkie. Wtem pojawia się 
auto z żołnierzami — dowódca ten&sam, dwudziestoletnia 
dziewczyna-oficer. Ludnośfć zgromadzona przemocą — roz­
stawiają rodzinami. Kobieta oficer kładzie krucyfiks na zie- 
ir,i'd, woła jednego chłopa:

— Pluń na ten krucyfiks!
— Nie!...
Trzy razy ten sam rozkaz i trzykrotne zaprzeczenie.
— Na wóz z nim — rzecze dowódca.
Potem kolej na żonę — ten sani rozkaz, to samo tw ar­

de: — Nie!...
— Kobietę na drugi wóz — wola oficer.
Kolej na dzieci — także prowadzą przed krucyfiks — żą­

dają tego samego, ale dzieci, za przykładem ojca i matki, 
odmawiają.

— Dzieci na trzeci wóz.
I tak jedni po drugich — wszystkie rodziny kolejno roz­

łączone na inne wozy.

I rozjechali się w różne strony. Nikomu nie wolno wstą­
pić do domu, wziąć odzieży czy pieniędzy w drogę do obo­
zów koncentracyjnych. Nigdy się już nie zobaczą. Mężowie 
od żon — dzieci od rodziców rozdzieleni na zawsze.

I to są zbiorowe manifestacje zaparcia się wiary, o któ­
rych mówią sowiety.

Zbiorowe męczeństwa.
Cześć niezliczonym męczennikom — ofiarom najsroższego 

prześladowania! Hańba katom!
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W  m iesiącu  lipcu św ięcim y u roczysto ść  N aw iedzenia  św. E lżbiety p r ze z  N ajśw iętszą  M arję Pannę. O tern naw iedzen iu  po­

wiada p rześ lic zn ie  n a sz Złotousty K aznodzieja  Skarga : „N aw iedzenie s łu g  B ożych  dom om  obcym s zc zę śc ie  i  błogosław ieństwo  
p rzy n o s i; g a y  w nie wchodzą, m iejsca s ię  uszłachcają  i  odm ieniają na lepsze. Patrzm y, co N aw iedzen ie  M a tk i B oże j i  J e j  po­
zdrow ienie dom ow i Zacharjaszow em u przynosi: Ja n a  głosem  sw oim  m atce ożyw ia; m atkę jego D uchem  św ię tym  uw esela  i  ta p rzyjśc iem  
J e j  ducha prorockiego dosta je; w rozm ow ach naucza  ją  o tajem nicach B oskich; p rzyk łady  wielkich cnót swoicn w dom u onym  
jako w p ięknym  ogrodzie szczep i. O p rzeczy sta  Panno, sp u ść  te ż  głos Twój do u szu  naszych , aby s ię  pośw ięciła  d u sza  n a sza . 
P ozdrów  n ieszczęśliw e , aby się  szc zę śc iem  praw em  odm ienili i  dobry n ieb ieskim i napełn i li".

Zastanaw iajm y s ię  w  tym  m iesiącu  n ad  N aw iedzen iem  św. E lżbiety p r ze z  M atkę B ożą  i  w yciągajm y z  tego faktu  dla siebie  
zba w ien n e  postanowienia.

„Poszła  Marja na góry z kwapieniem".

(I. Tydzień od 5 do 12 lipca b. r.).

Przepiękny obraz roztacza przed oczy­
ma naszemi Łukasz święty: Oto po Zwia­

s to w a n iu  „poszła Marja na góny^z kwapie­
niem do miasta judzkiego", aby nawiedzić 
Elżbietę i dopomóc jei w czasie jej nie- 
■ mocy.

Poszła Marja na góry. Długa to była 
■droga i uciążliwa wielce. Jednak miłość 
bliźniego była u niej większa. Miłość do 
Elżbiety pobudzała ją w drodze tak, że szła 
z kwapieniem, t. j. szybko i ochotnie.

Poszła Marja do Elżbiett z najczystszą 
i najświętszą intencją. Nietylko chciała jej 
pomóc w pracy i w chorobie, ale pragnęła 

w  jei dom wnieść Jezusa Chrystusa. P ra ­
gnęła uświęcić dom Zachariasza.

Jaki to przepiękny wzór dla ciebie, 
m a tk o !

Pomysł, ile ty razy nawiedzasz swe są­
siadki, ale jakże inna intencja tobą powo­
duje. Idziesz do nich, by może obmawiać 
-drugich, by narzekać przed niemi, idziesz 

Ppioże pochwalić się swein powodzeniem, 
■czy zaletami. Patrz  na Matkę Najświętszą 
i od Niej się ucz! Idź do bliźnich, aby im 
zanieść Jezusa Chrystusa. A zaniesiesz Go, 
jeśli intencja tw.ych odwiedzin będzie czy­
sta i święta, jeśli przez pobyt twój w ob­
cymi domu, przez zachowanie się i roz­
mowy będziesz się starała umocnić w in­
nych wiarę i miłość Bożą!

Bądź taką apostołką na wzór Marji.
Nie zapominaj rówmież o swych sąsiad- 

ikach, nie zapominaj, matko, o członkiniach 
KSK.. które znajdują się w podobnem po­
łożeniu, jak Elżbieta! Osłabione, przejęte 
troską o byt doczesny, o swe zdroyyie — 
bardziej iliż kiedyindziej łakną pociechy 
i serca!

Nawiedzaj je z taką miłością i serdecz­
nością, jak Matka Najświętsza.

Zastanów się teraz nad sobą i skontro­
luj swe postępowanie odnośnie do swych 
sióstr bliźnich, mających zostać matkami. 
Jeśli ci sumienie wyrzuca zaniedbania, o- 
schłość i obojętność w stosunku do nich — 
-patrz, na Marję, idź ?a Jej przykładem!

„Weszła w dom i pozdrowiła Elżbietę".
(11. Tydzień od 12 do 19 lipca b. r.).

Ileż dobra wniosła Marja w dom św.
Elżbiety!

Przyniosła Jezusa Chrystusa, a On ła­
ską Ducha Św. uświęcił Jana w  jej żywo­
cie. Od syna zaś przeszła moc Ducha Św. 
na matkę tak, że prorokować poczęła. Uj­
rzała rzeczy zakryte i tajemne. Bo któż
Elżbiecie powiedział, że przyszła w jej pro"
ffi Matka Boga jej? Któż jej obwieścił ta­
jemnicę wcielenia? Nikt zaiste, jeno Duch 
Święty.

Przyniosła Marja Elżbiecie inne też
dary. Nauczyła wielu tajemnic Bożych 
w czasie rozmów, bo Marja miała wielkie 
zrozumienie spraw-- Bożych i nosiła w so­
bie Mądrość Przedwieczną.

Przyniosła jej pokorę: Matka Boga przy­
chodzi do matki sługi Bożego. Nie wynosi 
się z wielkiej godności swojej, ale chętnie 
ją odwiedza, pierwsza ją pozdrawia, goto­
wa wszelką jej oddać posługę.

Przyniosła jej Ma, ja wzór wszelakich 
cnót, boć przecie była „łaski pełną" a na- 
dewszystko nauczyła ja wielbić całem ser­
cem dobrego Boga i Jemu z radością 
służyć.

Naśladuj, matko droga, Najświętszą P a ­
nienkę w czasi,e. swych odwiedzin. Za Jej 
przykładem i wzorem wnoś w domy twych 
bliźnich przedewszystkiem dobra nadprzy­
rodzone. Tyś jest członkinią Akcji Katoli­
ckiej. Przynależność do niej wkłada na 
ciebie obowiązek szerzenia zasad Bożych. 
Wszczepiaj je w otoczenie tak, jak to czy- 

i ima Matka Najświętsza. Słowem, przykła­
dem, modlitwą staraj się w progi każdego 
domu wnosić takie dary, jakie wniosła Ma­
ria . w dom Zachariasza.

Zastanów' śię i odpowiedz sobie, czy 
tak czynisz? Jakie błędy popełniasz przy 
nawiedzeniach? Co wnosisz w domy twrych 
bliźnich? O czem rozmawiasz? Co pozo­
stawiasz?

Uproś nam, Matko Boża, mądrość, u- 
przejmość. pokonali ducha prawdziwej mi­
łości dla bliźnich naszych!

„Błogosławionaś, któraś uwierzyła".
Łuk. I. 45.

(111. Tydzień od 19 do 26 lipca b. r.).

Św'. Elżbieta, podczas Nawiedzenia przez 
Matkę Bożą, kieruje do Niej w swojem u- 
wielbieniu słowa: „Błogosławiona, któraś 
uwierzyła".

Uwierzyła Najśw. Marja Panna bez w a ­
hania w macierzyństwo bez naruszenia 
dziewictwa. „Najświętsza Panna — mówi 
św. Beinard — poczęła we wierze; nie 
dziw się także temu, że przez wiarę Słowo 
złączyło się z Ciałem".

Uwierzyła niezachwianie w  swego Bo­
skiego Syna, nie bacząc na Jego głębokie 
poniżenie, w którem nawet apostołowie o- 
-kazywali się mali.

Ucz się, matko, wiary od Marji. Ty się 
nie zachwiej, choćby wszystko dookoła cie­
bie poczęło się chwiać. Nie daj się wpro­
wadzić w błąd. Nie bądź trzciną, którą 
lada powiew' kołysze. Nie zaliczaj się do 
tych nędzarzy, którzy „do czasu wierzą, a 
czasu pokuty ustępują". (Łuk. 8, 13).

Atoli rzecz najważniejsza: Żyj, jak Ma­
rja,, według wiary. Najśw. Dziewica pod­
dawała się zawsze i we wszystkiem pole­
ceniom Bożym i nie powodowała się nigdy 
własnem zdaniem. „Co poznała we wierze, 
to też wykonała" — mówi św. W aw rzy­
niec Justynianin.

Bądź też, matko, gorliwą krzewicielką 
wiary. Tak, jak Mańja Modlitwą, przykła­
dem swej wiary, słowami umacniała w in­
nych wiarę.

„Marja z Dzieciątkiem Jezus na łonie —. 
mówi św. Bernrad — jest wzorem głosi­
cieli Słowa Bożego. Kto bowiem innym gło­
si Słowo Boże, ten niejako nosi Jezusa 
w łonie, aby Go dla innych, albo raczej, 
aby Mu innych poroazić".

Zastanów się teraz, matko droga, jak 
wygląda twojĄ. wiara? Czy przykładem 
swoim i słowem umacniasz chwiejących 
się w wierze? Co sobie w tym przedmio­
cie na ten tydzień postanowisz?

Niech wiarę twą umacniają słowa św. 
Elżbiety:

„A błogosławionas; któraś uwierzyła, al­
bowiem spełni się, co ci jest powiedziane 
od Pa na ‘̂ 31

„Wielbij duszo moja Pana"!

(IV. Tydzień od 26 lipca do, 2 sierpnia br.).
Marja przy nawiedzeniu św. Elżbiety u- 

czyi cię, matko droga, jak winnaś dzięko­
wać za łaskę macierzyństwa. Bo macie­
rzyństwo — to szczególne błogosławień­
stwo Boże dla ciebie, matko! Daje ci ono 
okazję do zebrania wielkich zasług i ćwi­
czenia się w wielkich cnotach.

Wdzięczność Marji za łaskę macierzyń­
stwa Bożego płynęła z serca, które miało 
na celu jedynie chwałę Bożą. Mówiła do 
Elżbiety: „Ty wysławiasz Matkę Pana, a- 
toli dusza moja, uwielbia Pana; wskutek 
mego pozdrowienia, jak mówisz, poruszyło 
się radośnie dziecię, mój duch jednak ra­
duje się w Bogu, Zbawicielu moim ‘. (Św. 
Bernard).

Obyś i ty, matko, będąc w stanie błogo­
sławionym, często myśl swoją odnosiła do 
Dawcy dóbr i łask wszelkich!

I nie zapominaj nigdy o podzięce! Św. 
Ambroży woła do ciebie: „Oby w  każdej 
matce była dusza Marji, coby radowała się 
w Bogu, oby w  każdej mieszkał duch Ma­
rji, coby wielbił Pana"!

Marja sławi Pana, bo wejrzał na niskość 
służebnicy swojej. Rozważając własną sła­
bość, widziała ogrom wielkości łask Bo­
żych!

Wysławiaj i ty w pokorze miłosierną 
Bożą miłość, dobroć i potęgę. Nie bądź 
jedną z tych matek, które nie doceniają ła­
ski macierzyństwa i ani na myśl im nie 
przyjdzie, by choć wdzięczne spojrzenie 
wznieść ku niebu!

A z wdzięczności niechaj i uciechy, po­
dobnie jak u Matki Bożej, płynie wierność 
dla twych powinności macierzyńskich.

Zastanów się, matko droga, nad tem 
i poczyń sobie odpowiednie postanowienia. 
Stań przy boku wdzięcznością przepełnio­
nej Matki Bożej, by nieustannie za nią po­
wtarzać i śpiewać:

„Wielbij duszo moja Pana, i rozrado­
wał się duch mój w Bogu, Zbawicielu mo­
im. . bo uczynił mi wielkie rzeczy ten, któ­
ry możny jest i święte Imię Jego"!

Ks. Dr. Jaljan Piskorz
U Ś W I Ę Ć M Y  S I E B I E  

»Ofo ja  s łu ż e b n ic a  Pańsba«_
Kobieta: matka, gospodyni domu jest właściwie 

służebnicą wszystkich. P ie rw sza  musi wstać rano, 
ostatnia kładzie się na odpoczynek. Musi dbać o to, 
by  wszystkim dogodzić, wszystkich musi obsłużyć, 
nakarmić, dbać o czystośp’ ubrania i mieszkania, —
0 sobie może pomyśleć dopiero wtedy, kiedy zaspo­
koiła potrzeby innych. A kiedy już w szyscy  po 
p racy  odpoczywają, ona jedna musi służyć i w nocy 
najmłodszemu dziecku. Od rana do nocy jest na no­
gach, czasem nie może nawet usiąść do posiłku, ale 
Ta jej praca jest właśnie dlatego tak nie rzucająca 
się w  oczy, nie widać jej rezultatów, polega bowiem 
na ustawicznem przyw racaniu  porządku i na p rzy ­
gotowaniu tego, co zaspokaja potrzeby chwili. I dla­
tego spotyka się nieraz z niesprawiedliwym
1 krzyw dzącym  wyrzutem męża: Przecież ty  cały 
dzień nic nie masz do roboty!

To żmudne, a niewdzięczne służenie wszystkim, 
może ci się znudzić do ostatecznych granic, gdy­
b y ś  nie wspominała często przykładu Najświętszej 
Panny . Ona to właśnie w  domku nazaretańskim mu­
siała to samo robić, co i ty. Od świtu do nocy była 
na nogach. Należała do robotniczej rodziny, więc 
nie było Jej stać na służącą. Robiła nawet o wiele 
więcei, niż ty  dziś przy  gospodarstwie domowem 
robić musisz. Zamiatała mieszkanie, nosiła wodę ze 
źródła, gotowała  posiłek, ale prócz tego przędła 
i tkała odzież i tarła  w  kamieniach zboże na chleb, 
a  że nie znano jeszcze dzisiejszego sposobu mełcia 
w  żarnach, by ła  to robota o wiele trudniejsza, niźli 
dzisiejsza praca p rzy  żarnach.

J  Ale Matka Najświętsza nie zniechęcała się nigdy 
, tą żmudną posługą domową, czyniła to wszystko 
■ z radością dla Jezusa, Jemu służyła, a Ojciec nie­

bieski patrzył na te Jej domowe posługi z większem 
upodobaniem, niż na największe czyny, jakich lu­
dzie dokonywali w  ciągu wieków dla Boga. W a rto ­
ści tym czynom nadaw ała  dusza pełna łaski, a ser­
ce pełne miłości, dlategó by ły  święte i wielkie.

W  każdym sw ym  najdrobniejszym czynie tej do- ] 
inowej posługi spełniała Najświętsza Panna swoje 
życiowe hasło. „Oto ja służebnica 'Pańska1'.

Naśladuj Najświętszą Pannę, tw ą  Patronkę. T rud­
no ci nieraz być służebnicą wszystkich. Nie zaprze­
stając swej pracy  i posługi, przestań być służeb­
nicą wszystkich, a bądź we wszystkich swoich p ra­
cach służebnicą Pańską, służebnicą Bożą. Tak bę­
dzie ci o wiele lepiej, łatwiej i wygodniej. Każdy 
człowiek jest sługą Bożym, bo jeśli wiernie spełnia 
swoje obowiązki, nie spełnia nic innego, jak tylko 
Wolę Bożą, a przez to Bogu służy.

Trzeba sobie tylko tę praw dę jak najczęściej p rzy­
pominać. Najłatwiejszym sposobem na przypomnie­
nie tych prawd i zasad, odnoszących się do twej 
domowej p*osługi, jest chrześcijański zwyczaj odma­
wiania pobożnego modlitwy: „Anioł Pański", w  któ­
rej będziesz pow tarzać słowa Najświętszej Panny: 
„Oto ja służebnica Pańska". A powtarzając  je, bę­
dziesz je odtąd stosować i do siebie. Kiedy przy 
rannej modlitwie odmówisz „Anioł Pański", powiesz 
pokornie z Marją: „Oto ja służebnica Pańska" — 
oto zaczynam moja codzienna pracę, w  której chce 
spełnić wolę Bożą i Bogu służyć. G dy w południe 
odmówisz „Anioł Pański", znów cię pokrzepi i doda 
nowych sił duszy myśl, że sw ą pracą Bogu służysz. 
Gdy utrudzona całodzienną krzątaniną odmówisz

wieczór „Anioł Pańsk i'T  najmilszą sercu nagrodą 
i uznaniem będzie ci to przeświadczenie, żeś cały 
dzień Panu Jezusowi wiernie służyła, spełniając 
wiernie swe domowe prace i służąc wszystkim  do­
mownikom.

Marja Srudnicka.

Dobry P asterz .
Idzie Dobry P asterz

w cza sie  wielkich żniw, 
B łogosław i pracy  —  każdego  kto żyw ...

Idzie  Dobry P asterz
w śród ja sn o śc i zórz,

Za trzym uje  chm ury, chroni plon od  burz...

Idzie  Dobry P asterz
w śród  p szen iczn ych  pól, 

ł  koi żn iw ia rzy  troski, łz y  i ból...

Idzie  Dobry P asterz
sw ojej trzó d k i Pan 

B łogosław i ugór i  p sze n ic zn y  łan...

B łogosław i w szys tk im
w zno jne j pracy żniw ,

Idzie  Dobry P asterz, w śród  łąk  i  w śród  niw...

W zrok pełen m iłości
ś le  ku  trzódce  w raz  

Pan całego św a ta  —  Dobry P asłerz nasz!...
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W  S t  U i  i  I E @ u  I  Y  I  N Y
La w a  Markowska

POLSKA M ATKĄ ŚWIĘTYCH  

O pieka B oża nad K ingą.
Czyi jest ktoś na ziemi polskiej, k toby nie s ły ­

szał o tej święte] pani, sławnej cudami za życia i po 
śmierci? Czerń ona była w  naszenr życiu, że tyle 
wieków nie zatarło jej imienia?

Pochodzi z rycerskiego, potężnego rodu Arpa- 
dów, k tóry  w ydał wielu świętych, między innymi 
św. Stefana, pierwszego, koronowanego króla W ę­
gier.

Nad jej kołyską unosiły się srebrne duchy 
gwiazd i k ładły  w  jej duszę umiłowanie Boga, 
T w órcy  wszechśiwjata.

Bjda skromną i cichą, choć w yrosła  w śród bla­
sku złotych koron, niezrównanych bogactw i do­
s ta tków  życia.

Pieśni rycerskie w ędrow nych lutnistów, sław ią­
ce potęgę i świętpAc jej rodu, które codziennie na 
dworze swego ojca słuchała, napaw ały  ją od dzie­
ciństwa nieustraszoną odwagą i męstwem  do tw a r ­
dej walki życia, jakie ją Jeszcze czekało, a które 
w  snach sw ych proroczych tak często w idywała.

Nigdy żaden nędzarz nie odszedł od jej progu, 
a b y  jej litościwą ręką nie został sowicie obdarzony. 
Pełnem i dłońmi czerpała z o tw artych  skrzyń nie­
przebrane, kosztowne klejnoty i rozdzielała je mię­
dzy  ubogich.

Z miłością bliźniego łączyła żarliwą miłość C hry ­
stusa, a zapatrzona w  Jego bolesne oblicze, w cze­
śnie gardziła uciechami świata, tęskniąc całem ser­
cem do oddania się służbie Bożej w  czystości 
i prawdziwej pokorze ducha.

I oto pokora prowadzi ją w  nieznany kraj, o- 
twiera przed nią nowe światy. Na rozkaz króla W ę­
gier, a rodzica swego, Beli IV., oddaje rękę księciu 
polskiemu Bolesławowi V. W stydliwemu, bratu 
błog. Salomei.

Dzieje tego nieszczęśliwego „księcia bez ziemi" 
są jedną wielką tułaczką po dzielnicach Polski, aż 
wreszcie po licznych trudach i walkach z książę­
tami innych dzielnic, otrzymuje on zrazu dzielnicę 
sandomierską, a po śmiefci Henryka II. tron k ra­
kowski.

Wspólność interesów kościelnych i państw o­
w ych  wym agała, iż od zarania dziejów wzm acnia­
no przyjazne stosunki między narodami przez za­
wieranie małżeństw, a przez to łączenie się w za ­
jemne węzłami pokrewieństwa. Najczęstsze były  
m ałżeństwa P iastów  z rodem węgierskim Arpadów.

Zjawienie się tej uroczej, młodej i świątobliwej 
dzieweczki na ziemi naszej w  chwiti największych 
w strząsów  moralnych i - politycznych, było praw- 
dzfwem błogosławieństwem dla Polski. Ciężkie mło­
dą panią czekały tutaj chwile, gdy jako kilkunasto­
letnie dziewczę zasiadała na tronie krakowskim o- 
bok swego, 18-Ietniego małżonka. Słodka i bogo­
bojna, nie lubiła hucznego, dworskiego życia, panu­
jącego na zamku waw elskim ; chętnie w  wolnych 
chwilach udawała się do zaniku korczyńskiego, po-

List do siostry.
Kochana Zosiu!

Pytasz mnie listownie, czemu ta dawno nic nie piszę do ! 
7»Vas. Czy o W as zapomniałam? — i dowiadujesz się, co u nas 
słychać. Nie zapomnieliśmy o Was, owszem, często myślimy 
o Was i mówimy, ale ten rok był dla nas tak ciężki, że i o 
papier i o znaczek trudno było,

Michał nie zawsze mógł zarobić, pola, jak wiesz, mamy 
niewiele, a na to dzieci siedmioro.

Pracowaliśmy bez wytchnienia, choć czułam się bardzo 
słabą. Na przednówku to i chleba brakło — i grosz zaoszczę­
dzony się wyczerpał. Całą nadzieję, że zło minie, pokłada­
łam w  Bogu i ustawicznie polecałam się Matce Najświętszej, 
zwłaszcza ostatnio przed narodzeniem się najmłodszego Ja­
sia. W  tych ostatnich tygodniach przed rozwiązaniem i póź­
niej wczasie choroby odwiedzała mnie ciotka Marta. Ona 
zawsze tak dobra i litościwa, za przykładem świętych kobiet 
przyszła mnie poratować i pocieszyć, mówiąc, że wzór nam 
daje Matka Najświętsza, jak powinnyśmy się w tym okre­
sie odwiedzać i sobie pomagać.

Za jej przykładem poszły inne kobiety i nigdy nie za­
pomnę im okazanego serca, a już najwięcej wdzięczną im 
jestem, że mnie namówiły i dopomogły spędzić parę dni na 
rekolekcjach zamkniętych, na modlitwie i słuchaniu ślicznych 
nauk. Ach! jak one wzmocniły mnie na duchu i umocniły 
we wierze.

Jak to ksiądz rekolektant wiedział, co nds kobiety naj­
więcej gnębi, w czem błądzimy, co grozi naszym dzieciom, 
jak radzić, aby je ustrzec od złego, utrzymać męża w po- 
rządnem życiu i przywiązaniu do domu, jak nad sobą usta­
wicznie czuwać, żyć w czystem sumieniu, obowiązki swoje 
wypełniać, a krzyże na wzói naszego Zbawiciela z podda­
niem dźwigać!

łożonego nad Nidą, a będącego miejscem urodżenia 
i jej męża Bolka. Tutaj też często p rzebyw ała  jej 

świekra, w dow a po Lćszku Białym, świątobliwa 
Grzymisława.

Zdała od w rzaw y  stołecznego grodu, obie nie-; 
w iasty  pędziły życie w śród modlitw i postów, 
wspierając nędzarzy i niosąc pociechę strapionym 
i opuszczonym. Tutaj doszły też Kingę strńszliwe 
wieści o zbliżaniu się srogiej naw ały  tatarskiej od 
Wschodu i pozostawiania w  panicznej ucieczce bez­
bronnych miast i zamków, na pastwę rozszalałej 
dziczy. W idząc grożące niebezpieczeństwo, ani na 
chwilę odważna ta pani nie myślała o ucieczce, lecz 
owiana duchem m ęstw a swoich przodków, czem- 
prędzcj oddała większą część swoich bezcennych 
skarbów  na potrzeby wojenne kraju, zachęcając 
męża swego i liczne rycers tw o  do walki w  obronie 
wiary chrześcijańskiej przed pogańskimi Tatarami.

Ufna w  pomoc Bożą wierzyła, że chociaż Pol­
ska nie zdoła w  zupełności obronić się przed prze- 
ważająccmi siłami wroga, jednak stawianie oporu 
i staczanie bitew osłabia siły nieprzyjaciół, a tern 
samem zyskując na czasie, diaje możność ucieczki 
i schronu reszty  nieszczęsnej ludności. Zachęcone 
do walki rycers tw o  polskie, pod wodzą Bolesława, 
mężnie ścierało się z poganami pod Sandomierzem, 
Turskiem i Chmielnikiem, w  kilku miejscach odnio­
sło nawet świetne zw ycięstw a, ale nowe, nadcią­
gające bez końca, jak wielka, wezbrana rzeka, za­
stępy tatarskie, z drugiej s trony  brak pomocy z in­
nych dzielnic Polski sprawiły, że Bolesław zmuszo­
ny  był po stracie przeważnej liczby rycerstw a, cof­
nąć się aż do Krakowa. I tutaj nikt nie myślał o 
obronie. Strach przed barbarzyńskim, dzikim ludem 
opanował wszystkich, stracono wiarę w  możliwość 
zwycięstwa. Próżno nalegał Bolko j przedkładał ry ­
cerstwu, że nie należy tak bez oporu oddawać tego 
jasnego, słonecznego grodu, daremnie Kinga usiło­
wała zagrzewać wszystkich męstwem  i wiarą  
w  Boga. Rada rycerska, pozbawiona pomocy od in­
nych książąt dzielnicowych, postanowiła odd'ać 
Kraków na pastwę barbarzyńcom. Kto żyw, zosta­
w iw szy  wszelki dobytek, ratow ał się ucieczką 
w niedostępne bory  i szczyty  gór. W końcu i Bo 
lesław z małżonką swą i matką zmuszeni byli rów ­
nież opuścić gród wawelski.

Los zapędził ich do niewielkiego zameczku 
w Pieninach. Pew nego wieczoru, wyglądając z okna 
narożnej baszty, zobaczyła Kinga u stóp góry  zam­
kowej nieprzeliczone ognie obozu tatarskiego. Za­
mek nie był do obrony przygotowany, toteż zda­
wało  się, że żyw a dusza nie wyjdzie z zamczyska.

W idząc tak bliskie niebezpieczeństwo, Kinga 
w raz  z mężem i m atką jego, zeb raw szy  sługi swe, 
padła na kolana i w żarliwej modlitwie błagała Bo­
ga o natchnienie i pomoc. Całą noc straw iła  królo­
w a  na modlitwie, a gdy z brzaskiem dnia.Atrudzona 
czuwaniem, zbliżyła się do okna, ujrzała cud. U 
stóp zamku i w  jego pobliżu ani śladu ta ta rów  i gdy­
by nie dogasające ogniska, m ogłaby myśleć, że był 
to tylko jakiś koszmarny, ciężki sen. C. d. n.

I taką gorącą miłość zapalił w mem sercu, że w modlit­
wach los mój, kłopoty i troski Sercu Jezusa i Matce Jego 
Najświętszej poleciłam. Odtąd wielką niż ulgę uczulam 
i szczęśliwie przetrzymałam ciężkie rozwiązanie, a teraz te­
go najmłodszego Jasia kochamy wszyscy najwięcej, tak, jak 
niegdyś rodzina świętej Teresy od Dzieciątka Jezus kochała 
ją najwięcej, choć była dziesiątem dziecięciem. Proszę go­
rąco Matki Boskiej, aby temu syhikowi dała powołanie do 
stanu duchownego.

Sama pragnę być tą apostołką, która doświadczywszy 
wiele łask Boskich, wszystkim kobietom doradzę, aby w u- 
trapieniach, przechodzących ich siły, ukryty się w domu re­
kolekcyjnym, gdzie na modlitwie i rozpamiętywaniu życia 
Pana Jezusa znajdą dla siebie prawdziwą pociechę i ulgę, 
tak, że każdą przs^krość zniosą z pOKorną radością.

Na zakuńczenie donoszę Ci, że od paru dni znalazł mąż 
mój stałą, Jość dobrze płatną pracę, co jest nowym dowo­
dem łaski BoźctJJI

Toteż nie przestajemy Mu dziękować w modlitwach ran­
nych i wieczornych, które wspólnie odmawiamy.

Wszystkich też bliskich polecamy Jego opiece, a więc 
i Was, kochani nasi.

Serdeczne pozdrowienie przesyłamy Wam wszystkim
Michałowie.

Wieści z Selcreiarjsrfu K. $_ K_
Rozpoczynamy 30 bm. V-ty Tydzień katolicko- 

społeczny w Zbylitowskiej Górze. Ma 011 przygoto­
wać pionierki dla naszego ruchu kobiet w  diecezji. 
Módlcie się, Drogie Czytelniczki, żeby Pan Bóg bło­
gosławić raczył tej pracy.

Z radośną wieścią dzielimy stk  z Wami! Reko­
lekcje. zamknięte pięknem' żniwem pochwalić się 
mogą. W  Proszów kach na I. serji było 98 kobiet, 
na II.serji 123, w  Chorzelowie było 87 kobiet, w  Ło­
sosinie Górnej 170 kobiet. Razem 478 uczestniczek! 
Liczymy na nie, bo wierzymy, że wniosą do swych 
rodzin i do naszych Oddziałów ducha naprawdę a- 
postolskiego, pełnego ufności, pokoju i miłości.

Druga milą dla Was wieścią, to dobrze i pięknie 
udane Zloty kobiet w  Zakliczynie, dokąd przybyło 
473 członkiń i w  ł ącku, który  zgromadził 924 człon­
kiń! Piękne p rzeżyw ałyśm y na tych naszych p ierw ­
szych Zlotach chwile, niezapomniane! O, napewno 
praca w  tych Okręgach w artko  się potoczy, pełna 
umiłowania spra wy i zapała do ^ofiarnego aposto­
łowania!

A te chwile spędzone w gronie członkiń w cza­
sie odwiedzin Oddziałów, jakie były  serdieczne, ja­
keśmy się czuły, bliskie sobie i tak to nam było 
dobrze razem w  Łukowicy, w Młynczyskach* 
w  Ochotnicy Dolnej, w  Sromowcach Niżnych 
i w Szczawnicy. Tyle serdeczności się przejawia 
w tern naszem życiu rganizacyjnem — więc ufaj­
my, że tą siostrzaną miłością- ogarniemy" nasze wio­
ski i miasta, lozpalimy nią serca naszych najbliż­
szych i zdobędzemy wszystkie kobiety dla tej wiel­
kiej pracy!

Czekaja nas jeszcze Zloty w  Grybowie, w Ołpi- 
nach, w  Radłowie, w TymbarKu i w  Porąbce Li­
szewskiej. Tylko odwiedzin Oddziałów już nie bę­
dzie, bo żniwa. Trudno byłoby się członkiniom zgro­
madzić.

Ważna też chwila będzie w  naszej pracy  posie­
dzenie Zarządu, które odbędzie się 30 b. m. rano. 
Prezeski okręgowe będą w niem brać udział poraź 
pierwszy. Dnia tego poświęcony będzie też lokal' 
nasz własny. A jest w nim tak miło, tak ładnie, że*ł 
w arto  go zobaczyć, — więc nie zapominajcie nas 
od\viedzać.

4-go lipca odbędzie się zebranie Koła Prasow e­
go. Będziemy omawiać sp raw y  związane z dalsze- 
ini losami pisma naszego „Własnemi Siłami". Będą 
to chwile decydujące i vrażne.

Pamiętajcie więc w  modlitwach o Zarządzie na­
szym i Kole Prasow em , abyśm y dobrze i roztropnie 
w szystko uchwalać i postanawiać mogły. W asze  
modlitwy wiele łask i światła nam w yproszą — 
liczymy na wierne W asze Siostrzane Serca.

Ua Ziemińska

Ita Jy  dla gospodyń.
Przetw ory owocowe.

Każda dobra i troskliwa gospodyni powinna 
mieć w  domu kilka butelek soku i trochę marmolady.

Soki. Na sok bierze się owoc dojrzały, czysty, 
ale drobny, niekoniecznie najdorodniejszy.

1-szy sposób: jagody owocu rozetrzeć w  naczy­
niu szklanem lub glinianem czy kamiennem łyżką 
czy wałkiem drewnianym. R oztarty  owoc wrzucić 
do płóciennego woreczka, powiesić nad miską, aby  
ściekał. Na 1 litr tak otrzymanego soku bierzemy 
1 funt ( pół kg.) cukru i po zmieszaniu gotujemy, 
studzimy, w lew am y do butelek i korkujemy.

2-gi sposób, truskawki, maliny, poziomki, bo­
rówki i wiśnie zasypujemy w  słoju cukrem; na 1 kg. 
owocu berzem y 1 kg. cukru. Najlepiej układać w a r ­
stwami czysto obrany owoc i p rzesypyw ać cukrem. 
Słój s taw iam y na słońcu, a gdy cukier się rozpuści, 
cedzimy sok, dobrze jest przecedzić go przez gę­
ste płótno, zlew am y do butelek i korkujemy.

U w a g a :  Sok taki można jeszcze gotować. 
1 kg. cukru zagotujemy z 1 litrem wody. Gdy t. zw. 
syrop zgęstnieje, w lew am y doń 1 litr soku o trzy ­
manego tak, jak podaje 1 sposób. Tak połączony 
sok z cukrem i wodą w lew am y do butelek. Butelki 
mocno korkujemy (można korek przywiązać do 
główki w  butelce sposobem „aptekarskim", bo jest 
najpewniejszy!) i w staw iam y dio dużego garczka 
z wodą, przekładam y butelki sianem 'i gotujemy 
przez 10— 15 minut od chwili wrzenia.

Marmolada z truskaw ek i poziomek.
1-szy sposób: 1 kg. curku zagotowujemy z pół 

litry w ody i do tego syropu w rzucam y 1 kg. tru ­
skawek i pół kg. pozimek i dotąd owoce smażym y,

I póki się zupełnie jagody nie rozgotują, a marmola- 
j  da nie zgęstnieje.

2-gi sposób: 1 kg. poziomek rozciera się z 1 kg. 
cukru (na surowo!) najlepiej z 1 kg. mączki cukro­
wej. P rzez  kilka dni (5 dni) miesza się marmoladę, 
następnie w  słoiku wyrównuje  się łyżką, um aczaną 
w zimnej wodzie i zawiązuje papierem pergamino­
w ym  (np. z masła, tylko ciepłą w odą papier taki 
trzeba zmyć, aby tłuszcz na nim nie został).

U w a g a :  M armolady służą do sm arowania
chleba, do przekładania ciastek, do tortów.

Redaktorka naczelna: Laura Markowska.
.Wydaje: Katolickie Stow. Kobiet w  Tarnowie (KołoPrasowe).
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